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Entuzjastyczna owacja na cześć mars~, Piłsudskiego. 

Dziś generał - Sik.orski złoży 'wizytę w Belwederze. 
Nasz W8'1'IS.Z, aoo·relSp. (B) ttel'eI,oDlU';e: oięsłwa'Ch .:naprawiooe SUJble". wódz rachować i kalkulować nJetylko wa-I p!l'ziJmie n,a a,ucł!jenC!j:i b. lIn~nilSt'ra spraw 
'W godzilnacl1 popołudni.owY'c:h gtru'P'a W odlplowie!cLzi m/lorlS2'Jał'elk PiłlSUJd.słki po- sze szable i bagnety, lecz i siłę tyoh, co w w01]slkowy:e1h getneifała SiJkorski\elgo. 

lOOO oHcer6iW' le,~jOIlJOW'YlCh z 30 g,etn€1t'lała- wieiclział: ręhch szabe1 nie mieli i pracowali nie AuclJfe'l1c,ja ta diOŁy.czylĆ będzie OIs.Łat .. 
!ni na c.zele, u'd,ała się do Sun,e}6wk'a, a,by "Kochani koledzy! me mo,gę W'~ęd!em waszemi zb.r·ofnemi w sŁal rękami i gdy ni.ego dema-t'lche'u p,anla m-ars,młoka PHsucfl. 
!v pie't'wszą l[liedlZlie~ę po 7-€1j TOcZln~cy po- WaJS W1SzytStlldch, kł6nyśd·e dlO m.nite dziś nieraz w b6lla'cb zawodu zawies·załem na ~ie~o. 
~oOtu marsul1ka Pił,gudoski~o z więzienia przytSzIi, .nie bY'ć lW,mmZOotnym i tniezmiel1'- karku miecz s.pra.wied1iwOo·śd byłem wię- W sfer ruch poldrt}'lc,ZlIlych prZ'Y'wią2lllli. 
~ Ma,gdlelbwr~, dożyć mu 'W~'&'f C'zd. nie wdzię'clznym. cej wierny błyskowi odrOoazen1a coo mi w do tei a,uocl~eillJcii Qui2Je ma,clze·nie. 
. UozelSmilCZątCy w W'oOcz}'Istośd up.et!fni- Były t,o mHe, drogie nam w.s'Z)'ISHcittn pierwszych d:niacll Pol's-ki rozświecił 
~ w'SzytSrtMe !pokoje d01llJU, a TefS,zta 'ZlW'artą c.:;a'Sy, mi/le, llecz IPtOłątCzone z wiedlkim cię- duszę. 
~,a'Są .Ztgr:tIIPO!W,da się w ogl%'odz.ie otaC'za- Żirurem dUlS'ZY. Pozw61lCie panowie, że zakończę tym 
Ią,cym w.ilIlllę. GdJym w't",alca.:ł oZ więz.ietn~a n,ieoml,ec,ki:e- razem słowami jedneg·o z was, którego tu 
. Powitał ml3.orszałka w imielD.bU WIO~ka g,o, w pociąlga.ch IZ Bett'liilna do W arrslZa wy, witam "Honor to Bóg wojska, niemasz go 
Drzem6wi'emiem gett1eil"ał Orl'ilcz-Da-ełSrer: w takt twrkow WJago:nów 'PowtoarZ'.a~e.m so<- - kruszeje potęga wojska. 

"Pa,nie ml8.t'ISIzalku! W rOClznicę tw.o- Me: Starałem się w obecnym kryzysie, przez 
• ~.ch zaślubin z pańs'iwem sied.tean lat temu, Do Pol:ski., do P,o~ki, do P()I~ski. kt6ry prz~choclri państwo, stanąć w olbro-
C:hci:eliśmy być u lP. moarsz.a.ltk'a, ,by wsporo.- Wiem. że IPrawue WS'Z)1SCy tu z:elbrani nie tej. za.sad~ przed prezyd.entem, ~zeczy-
nieć ClZalSy, gdyt wrócił z wię:dettlia nie- pu:eżyIiście taką dlW·Uę. ,g-dyśde wierzyli I pospohteJ, dając wyraz ~onleczno>scl obro~ 
tnietCki~() i Z!Ilallad Polskę z:datwało Idę jak i ja, że jedzi'oc.ie <lo radu. ny honO-f1i naazyc,h ~del6w, honoru naszeJ 
hiezdamą do n~o żY1Cia. I.1i€IŚ'Cie wy IPPfZie'boIetli i ta,k przemęczył[ sławy, b0!l0~~ nasze, pracy. " , 

Sta o<ł • l' _l d'" i\..·in ' . DZlęku1ę panom za paml(~C o mnle. 
. r 6 ·atnJe ~ w lIl1elWo l ill'e1!'wy, LIlIRlIIba.tI1'e !Swe '\1'~IZ,€ z:gruetCJ,oTl'e clę:ZaJ',elRl U'eZlSl' 'oset • . 6ł dl tak'" 
.,oł,...... ·L.· L' d . . . _ .J__ 1 pr(),s·zę zaw'sze o s!p pra-cę a IElJ 

.w :z,w<\"l!-'leal1'U setl10a 1 m'lJ'Zlgl Sz,elt'OIKIaWa- w dolne 1"0 oota·truem POW1Staitllll\l ,n,ar·OCllU, ochrony orogiej nam W1Szystkim służby 
ły poocLklł1aocl dla n:amiętoości wa1lk i ~ ma- gdy p'r~'Zba ahwil1a. odrodizelllia, a p!rzy- oi>t-zyźnie. 
ły;cth 84llbiąi. szła na,gI'e ~ niespodziewanie. /- M'OIwę mat'S%. Pihsud-slcie;go przyjęto li 

DałelŚ cam chwalbę tak dia.W1Ilo IW PoLsce Zdawało nam się, że na straży te~o o.d- n:iezw)~kłym ellltwz(.az:mOO1. Ma.t'ls'Zał,elk stM 
nieznaną, okll'ywa.Jjąc nas'Z ISrla.nda.tr laurem rodzenia stoją dus>ze dawnej Rr;e-czyposspo- się p'11%eoclml0t'€m gorącetj owa,cji. Na soe.r
wi'e"likt.ch 2'Jw}'Icięstw litej, które ślady naszego bytowania w .a.elcZl!lleti pogawęd:C'e prZle\Pędzoo~ ki.Ika 

Gd'y dziś zwracamy się do cielbie, ma- świecie umiały ongi'ś z.naczyć niety'lko -chwil, poc,z,em goodE: p'.owr6ciIi do Wall'-
my wielEki ból i trwogę 'W'1"8;IZ z nędzą za- dz.iełem miecza, lecz i wielką ku'lturą. s za wy. 
1Jt1ąd.a~ącą do' domów. Cl:.<;cmy byś wierzył, C1hciałem więc wierzyć mocy wła.sne; 
w gorące chęci nasze, byś nie zechciał pOllskielj doozy, clhdałem ufać, ż'e ZJdOołam 1i8n. Słkorskf VI B81V18d~rzl 
być w tym kryzysie nieobecn'ym, osiero- zapomnieć o zawoda·oh pneszłości. 
cając .tyUtO!1i8S, wiernych swoich żoł- Pa.n., panie geuter.ale, w swem p'I'Zlem6- V1ysf~JI prz3clwk, demBrchaml musz. 
nie.my, lecz t Polskę. Chcemy byś wierzył, wietniu d,otkmąil1e·ś prawd~, że talk, tak i wy Piłsudskiego. 
że niie m6w5my zwy1dych urocąstościo- w ra,ju Oodrod:t€!nia, ~'otk.ał. ~()IWe zawody NaJSz wail":Sz. koreiSlp. (B) teWooUje.: 

wych ko~plemenrt.ówl !~ niesiemy ci \ wt:dy, ~ym. wstał ni~Jlll,al dy1kta,tor. Pol~ l' Dnia 16 b. m., f. ;. dJlliś ° godlz.inie ~ 
~r6c:z wdzięcznych serc 1 pewne. W r;wy. SkI. Muslałem wtedy, Jak kaŻldy naczelny r.a.noO pa11l pre1zydet1ll: RZ'eJC'Z"Y1P'OO{Poltte l 

Dziś będzi gotó nowy 

Sikorski przeciłvko Plłsud· 
skiemu. 

Ostry edykt ildchodzacBgo mInistra. 
WARSZAWA, 15 lm.opalCłJa (p<aJt). Ga. \, 

bilnert milllliJs ttra SlpTlaw 'WlOtFsikowychloomu ... 
citkuj.e: W zrwaą:Zlku z uC'zeslttnńlC'tweom 1Dlie
których ofitcer6w w marn:fesłbatClll!ch o oh!!. .. 
redd eor.ze p-01:Jtycz.nym, 1 ub inihetrp:retowa,.. 

I .nych ip'!'zez prasę )alk0l poIi'tyczne, mici
$!bel!' sprtaw wojskowych wydJał SiU1"O'wy za~ 
kaz hratnńta udlzila~1.1 w tyC'h man1Jhf.eostbaJ~jadi, 
z obem, i.e ni.esIt!OISuią.cy soię do te~OI f'oOlZkl8.l2'1fi. 

m>UJS:zą być P'f'zelZ s-woilch pt!1Z1erożonych po
clągnręci dOI odlPo<w.betlzia~ntOlŚcl wed!luf 
OłbowiąZlUl~cyoh re,gwlamdtn6rw kocLeikSlu kat' 
n~ 

WltvdZ8 wolskowe chclalY 
zarz~dzić \V Warszawie ostr, 

pogotowie. 
NCiJSZ waJ'.!z. kO!l'esp. (B) telefonuje: 
W dniu 'W'Cz.orajszym władze wo;Slkt" 

we miały mrządZ'ić w Warsz:awie tak zwa. 
ne o~tJt'e pogotowie, z powoou jednak 
sprzeciwu ministemtwa sIPraw wewnętr,z
nych ur%ąnzenie to z,ostało ~ofnięte. " 

g 
Oprze się on na koalicji wszystkich stronnictw, bez uWyzwolenia", grupyagrarjusz) 

_ i mniejszości słowi~ńskich.. .' . 
. - " 

Na czele rządu stanie pos. Moraczewski lub prof. Bartel 
Na,sz w al1"s z. ,looresrp. (S). terl:efolllwjle: I fJZgodnie ze ~all1:OlWiiSkiem. a,jęlłem binacjl, która mogłaby stanowić trwałą 
Tmedi dzień przesikoi81 gabitll0łowego ~ klub nalSiZ na koofel"~cji u prezy- podstawę dla nowego rządu w kierunku 

rozpoczął się pod znaildem spl'I8twdzan1a 00ntf.a. RzeczrypospoJitej jalk i w uchwatłach uzdrorwienia życia g~go, urucho
wśród stron.nli'Ctw sejmowych czy zapowie- zamądu naszego klubu U'Wa~am, ze nie- mienia wan;rztat6w pracy, 01'_ dla zape
dziana przez nas wczomj kOlllCeP<:ja gaM- zwykle ciężkie połOfŻ.enie gc~cze i l wnienia szerokim wa.rstwom w mieście i 
netu ceotrolewu da się urrzecrnywistnic. fin'alIlosowe kratju OI'AIt opamlOIWame tego ~ I na wsi Ul()~yc!t warunków ll!atuja1nrych. 

Godzica. druga po południu przynicsła łoźen1a wymaga słw()rze:nia gabinetu o- . ~CJa Jednak pan6w ~est poIZba-
'kompletne fil3lSłko pomysłowi tem1lt U'odrzo.. pail'tego na jałmałsz~ei koalicji stron- w,tt0'llia r~Lch podl'~~'W' gd~z ugrtIpoł ('//.ri,wa-

. " ret ma wynn~ne w l~le panow a e z 
nemu pod p8ilrooatłem "WyztWolelD/i.':l ,Zw. n w. klubem Piast" liczą 216 gł*w "na 444 
~hł~kiego, NPR. i PPS. Chro~ologi:cmy Niemniej jednak, pozwo:lą !'i""'~C pallltO-. nie s~ą więc więksrzośc:li. ' 
prz.ebleg wydanreń był następuJąCY: wie zrwr6clt u'W1algę, że nawet ud1Jid Z poi\vaża;n[>C'J]l Ludomk Czemi.ewski", 

wszystlrich s·łrcmn.i-ctw, w liście wymienio.. 
, . f· Ch d· d • nych, nie daje dla kOJliCe.Pcji tei więlmrzo.. Okazało. się wtedy, że kc!D.cepqa cen-las I a BCJa o rzucają trolewu do śkutku. do;ść nie może. 

koncepcię centrolewu. ści w !j:~~e~ważaniem Otnym:~U')V O!l1 w~ększcit, ~yby akces 

O "'odz 10 b ~ d . W~en.ty Witos". do poparcia taki. rządu zgłosiłi żydzi. 
6 • r8l110 przy y I o Sle}tDU pan &.I.Roo Jednakze

j 
jak to :-.am wręcz oświad. 

Wjtofi i zasiał list "WyzwoJenia". związku Jednocześnie pr.arwi-e z listem"Piasta" czyi jeden z crłonków ffWyzwołenra" po_ 
chf~r~"iego i NPR" kt6ry prOlpOttlował mu I doręczO'OO pnudstaIWicielom "WyzW'ole- . 
'ab P'--"" ..... ,. Ch d~J'ą p orv-'.,.·,a ..J..... ." d-"':_..ł' CIiad .... ktI.- -L-._J....:. seł Sanojca: '" y ff 1~~ w ....... z al .. ", II"-J;:"~-tł"J.\l Uv Dla Co .}'V""""""Z rf ~ eql. Vl'a nJOWlll'lU,I, Nie możemy iydów prC61C do Wlęks!r;o. 
ko~epcji centro-Iewu. W (ldr-~'Wi,.,,J'Zi na , m6wi: . ści: bo chadecja powiedziałaby, że fZ1ld 
ten list Sttron;niotwo ffPirusta" odpisało: IIBy.tiśmy gotowi wejść do każdei ko.m- 1 będde żydows1d. 

Do wciągnięcia żyd6w do rządu jest 
pUl Korfanty. Niech on probuje". 

Pan Korianty jednak żydów nie wcląt. 
n4ł, a dr. Rozmaryn" prezes koła żydow. 
skiego zacho.w·ał słallolWisko wyczekujące. 
Tak zmarł cenfto1ew przed 1JI'O:dunłem.. 

Kadryl między sejmem 
ł B!lwsderem, 

Zaczął się wobec tego dalKy ~drył' 
pairtyjn'Y między seJmem 'Be1wederem. 
Wszyscy niemal prezesotwie SItronnictw od 
godziny 2 do 10 wieczorem ocłJwł1e.d:Lili pa
u pru;ydenta. W rezultade rozmów ():t 

koło gock. 6 wieczorem zaczęła Mę wresz
cłe w sejmie wyłaJDiać p0W'll1la ba.-ddej re
alna plaJtforma słw1orzel1Ut ~abilQ,e.tu. Po
wracający z Behwederu pned:srfatwiciele 
sfr<Im1~clw utWeHli wywiadów dńe.Jmika-

------------------_ .. ------(Dalszy cl~g na stronicy drug(PlJ). 
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Zł 
("z om i wszys~y oświadczyli, że prezydenta 
przekonywali w kierunku S'lwoll'lZeni.a ko. 
alicyjnego gablinetu, Ut:worunle jednak 
te kiej kOallicji okazało się n:i~moiliwe do 
te~o stopnia, by W?su"y dlc ni-2j wszystkie 
ugl'upo'WiZlJt1ia sejmowe. 

Pozostała więc koncepcja nla&tępująca, 

• 
Z g o 

Są nimi więc - wice-ma.mułek sejmu Kcmunikat ulicjalny 
Jęd .. ,zej M01"aCZe'Woski (p. p, S,) pierwszy I WARSZAWA 15 1" d (P ) O • d.l\ • P 1~1_!' 1.J , ~51'Op.al la ai. go-prcmJer o roc,zoneJ C::>A'ł l pro:.esm ,"r. ... . 
• . K .• B--'e] (kI b ) b ty dZJJIlile 11-e') pan prezydent Rz,zC'zy'P'OSIP'c-ID!Z, aJZnmerz GIl ~ _ u pracy, y I'" . . 

•• t kl' oku 1920 I E.tbelJ prrzy')ąJł prel2le+s!3. Głąhm,sik~e,g,o, o go-
DUDi1S er o eJ w r. ! dZJh'Je 13.20 mal!"Slzailk,a Rat!ruPa, o god:vi'nrre 

Jednemu z nich ma p, prezyden.'1 po- I , 16~elj wkemalrsZJaI~k,a Poni,albowslk,i,e,go" o g,o-
wierzyć fOll.Tc.o\"tlmle ga.binetu i stanovńsko dzi.~ile 16.30 w~lc,eilTIaf1'1Siz;a~ka Cz;e:rnńz'W\Sllde

( 
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t 
witdana i możliwe są wSlZelWe niespoda.iaID 
ki. Dla Zw. S. S. R, - jak piszą ,,Izwie
stja" - przedstama to podwójne zadnte
rł::;~wanie, kto będzie kierowaJ mi~ze.m 

, Koalicję StVlo'tf1!1'1Z-ą kluby' S'~jm'-,"~~ ' zwią

-:ek 11l.dOW'o-narodo'wy, Chadecja, Plast, N. 
p, R" Koło żydcwskie, Zwiclzel, <:hłO?ski, 
klub pracy i P. P. S., po~a nawias~m f.~i 
więkElz:ości PC1Zostałyby więc "Wyzwole
nie", ukraińcy, biało.rus:ni, komuniści i 
grupa agrarrjuszy pp, Str·ońsk1ego i Duba-

na jego czele. 

1ibldskie-!Zo, a1bowh~m o polskiej polity
ce decych.je we PolSIka wyłącznJie, a 
grupy, IW! których Piłsudski się opie
ra, n~e pcsiad'aJą dOIstatecznego Zlrozumie

go, o go,dJz. 17-~,j p+rle:ZJe:Sla W1+bOlsla, o godz. nia dla rozwoju naro+dow ... .ołQ+ handlu i prze-
Z ta.ku k()lJ1tcren+cji z prezes'am! klubów 1730 B l' k' .l, 18 . "1'i . preZlc",,a al;' lICI 1,ego, o g IUlZ. -el rnysłu ani stał+ości dla zlłiIVI.cz~łlrowćllDych 

p. iPre.zyd+e1llł wysUl.ął rÓ'wnież kan.dyĆl:itU- D b' d 30 l - -1'- Ot prB.Z0&a u aJl'lOWI!!cza, o g·o 'z. 18. poo:a S siedzlrkh stolS1Dlków polsko _ &OWiec-
rę S'2tllaltora Smó]skiego, która słusznie zo- ROmlJal!"1na, o godz. 19.30~ezeiS·a Głi'! biń- kich. 
stal1'a ttzraoa za niem-OiŻE·wą· k·.l· P l s -l'e-g'O, o goU'z. 20~E!j~preiz.e:sa ·opi'ea, o Pc!sl:a znajduje się w stad.;um rOi2'J!1ry-

RCrLmoovy z przedstawicielami stran. gooz. 20.30 - maifsZla:~ka Trąmpczyńslk::e- wają~ych się wypadków ł nas7.a zwykła 

nOlWlcza. 
nJictw skończył p, pt!'etzydent o godzinie 11 I &'0. Audi;'e:!liCt;la tla til'"wa }e!sZlcze (goc1zil!1la 21 nalpręi.o.na uwa"a w jej kierunku musi zo-
wieczór. Zamierzał jeszcze racz; w~wać do l miIIlIUt lO). sta1S s:potęg~Vlana, gdyż my nie chcemy 

Dalsze roomowy p!'czydenta z pr7.yo 

lWóttce.mi stil'cDnictw prowadzone były w 
kierunku uzyskania ich z~ody na te~o ro
thajn n~J:z:watną "uaemal wielką koalicję", 

Siielbie p. Głpbińsldego (llre.zesa N. D, i I ;:>rzer'W w ustaJooych st~1lllkach, lea daJ-
Barlickieg? (llre7.esa P. P. ~.), jedlltlaw: wo- I Prasa z~grał1i~~'U8 Im nrzesi.. s:;:e.~o iob postępu w obopcSIinym interesie. 
bec spóźnlooej pory ostrutn.J.e r("43m{})W)' 1 I . · · · 

I JlIimi odłożone zostały do dnia dzisiejszego, enni 
Chodziło c uzyskanie zgody związku 

naro+dcwe~C' i P. P. S. na ~orosta.'Wanie w 
jednym ~abinede, 

, Prasll bet'llińska p~ wiadomości z 
W godzina~h pOil'aw:ych spoodewana "Izwlrasfja' zacowiadaią dyt;fafurą W t •. h' -" G b I UIDłSktnDą Pirs 'F!rkiegp. ~rlSzawy o us ąPl+e!11i1~ g~ ln~"U ra-

I jest przeto ostateczna dec}'1Zja p, prezy- • . ~ .... .• , sklet!o, pnyc.zem wyrarza SIę bucho przy-

Udało się to dziękii ' temu, że jak 
llś'\\';!adczył poseł Głąbiński należy wobec 
uiezwyk1e ciężkiej sytuareji zaW'ie®ić wSll.el
kie walki pall'tyjne dla utW'O'rzenic ;:!;:ądu, 
{ak najprędzej, 

I denta co do oSlOby p.nyszłego premjera. Artykuł wstępny "IZ'\\"WeSt)l • zwraca l chyJilie o osobie b. prezesa gabinet~ 
W twżdym rarzie jes,t rzeczą pewn~, że s~~~?1~ą u~agę n~ wyl{oil'lZy~a~e prruz ! twierdząc, że czynił on co mó~ by wyfaś-

p. prezydent zdecydował się powalać ga- si,i'onnllkow Plł+sud'31Iuego p~~eS11eDl'3 g()oS~ I clć i ule.pszyć sytuację gospodarczą, lecz 
bind międ,zYllariyjn,y, oparty na \V'Sll{aru- I darcz~o dla celu r~,st~uc~ w Po~c~ wt))- I sy!m"cf~, 'W Pc·!sce jest tego rodlzaju, ze ta
Ulej prZ0L nas wyżej więksreści, złożone; skolWeJ dyktarlury Pl~s'lldiski~o drogą za- I al:n nemier n~e będzie mó1!ł je4 urałować, 
z posłów s2;mu, machu stanu. j Za główną przyczynę obecnej k8Ilastr-oły Znalczy to, że Dm'ooowa demc(kracja 

me b~.zie domagać sńę rewizji ustaw to
botniczych, a za to p, P. S. do więks:wści 
wejd.zie,· 

Jedynym ministrem poprzedniego rzą- Za jeden z powod?w obe<:nej nąrężo- ~os"':::k-I"...zej uważa,ją dzienniki olbrzynU' 
du, ldóregQ pC:lcsiawienie na stanQ'wisku ne; sytuacj,j Vi Pols'oo gazeta p-owyŻSlza u- budi:ei dła armii, ,Vossłsche Zeitung" wy. 
jest niemal pewnem, mimo, iż posłem nie waia ś-wiadomość porażki Polski w Lecu- mmeni·a jako na~~ premjera ministra 
jest, jest min~ster SipraIW zagramicznych p, no, które nie z8iperwtniło P<l'lsce gTaruc oraJZ Sihoi&skiego, ."Berliner B~eiD. Zeiłung" 
Skrzyński. niedawną niezdecydowail1ą politykę Polski I 'vsJ!'a~lUje na ministra Skrzyńskiego jakG Dwaj kandydaci do teki 

premiera. l Dopiero o godtz.i.nie 11.30 w nocy ku· w stolSillnku do Zw. S, S, R., która pozha- przyszłego premjera. ' 
jluary sejmu zaczęły pusioszeć, poSllor.rie i wHa Polskę podstawy gospo.narczcj oraz • • • 

o godzlinie W1ięc S-ej wieceorem zaczę
to już wymieniać llJ8tl,Wiska ewentualnych 
szefów l'\Ząd.u. 

i dzieDll1iknł''le ro~chodzili się pod wraże- możności wykorzystaltlia rynku. sowieckie- i Prawie całoa prasa niemiecka komentu. 

l
, niem, iż dzień dxisie!sr;;y bęt!zie dla pi"Ze- II go dla swojego przemysłu. ! jqc kryzys gabinetowy w PoJs~e, w1Ylllienia 

silenia decydującym, Sytua,cja Polski jest obecnie bardzo za- I m::rusha Skrzyńskiego jako prem;era-

t 
" Koł Żydowskie będzie miało reprezentanta w rządz.ie. 

Znamienne oświadczenie posła Korfanłego. 
(Wywiady specjalne "Ołosy Polskiego" z posłami tworzącej się większości). 

Poseł liłąbiński za zmnun
szeni~m podatków państwo

wych i komunalnych 

dów do koalicji. O ile ta kom:e!,cja ada się l i~CZ11J2i ilo,ści głos.ów i jeśli up::d!a równi~ż 
to ze \\":lirysih:ierni kc~sf.,kwen+cl.::r.:1'l, to jest 11{cnlcepcja koali+cji wszyS"~kich bez wyjąt
że żydzi nietylko będą popiereJi gabinet, ku su-olIllD[ciw sejm', to N'PR. zgodzi się 
ale też powinni wejść w iego skład. na rcpercie rzą~u o k1órym mówimy po-

wyżej. Nasz warszawsló korespondent (B) te· I 
Idonuje: Poseł Popiel reZy~nUłB z cen .. 

Koł~ ŻY~o\Vskie p~piera ~deę 
lab netu muetrolBWU 

Po powrocie z Belwederu oświadczył troielvu " 

Dr. Beich o przesileniu 
a gJ procBsiB Sfsi!iBra. 

Nasz lwowski korespondent telefonuje: 
Do Lwowa przybył dr. Rekh, ktMy 

powrócił ze swej podróży amerykańskie: 
Natych+m~ast po przybydu odbył z n1m rOi 

mowę rasz spra,wozdawca, 'któremu " 
świadczył cO następuje: 

P,roces Steigera wywołał w całej Ame. 
Nas-z wars+z, !{Gr:::sp, (Bl ielefonuje: ryc e wic1koi€ wif2żenie, oraz zaintereso· 
\YJic.e-Ft:.Z€S kc'a iyd:.wd:iego pOoS:d wanie. 

uam poseł Głąbiński: NaISIZ wars'z. liOlresp. (B) ielefon,uje: 
Przed południem przedstawiłem panu Pr l' h NPR -~ K . P . l , . ".. ezes (·,UIU • P(),S~ .aro! opu: 

brezydentowl na Jego zycurue zarys pre- ,. d ł "" d lb 
,ramu lnansowego l gosp arczego, któ- 'b dzi' d t I . d l 
6 f' . od l oswaa czy nam, ze O<lpOWla a. y mu 

• , 'la, ar ej rzą cen re ewu, Je na"w-
ryby mIał byc wykonany przez rząd poro- "' '1' , dł' b'''2.1' d t 

RozmaJryD wYPow12dział się rów,nbeż " za Pisma amerykańsklie p'ub1:kuią olbrzy-
mie artykuły i sprawozdania z przehiegu 

. • t • t woz, Jeslt nll .. 23 o SIę ze l"SJC wall ns a-
i~m.lenla S ronDlC w, 

_.----------------Sprawy sporu między pańjami wyłą~ 

b:kim rz~d.em. 

Z ostatniej chwili. 
--,AVA-- .... 

1 
procesu. Wszędzie dZlwą się, że rząd pol. 
ski w tak poważnej -chwilń do'puścił do po
dobrei drevfusiady. 

J Jakc cha,rakterysty.czny przyta-czaia ezyłem z tego programu, główny zaś JUl

cisk położyłem na konieczność zrównowa
zenia wydatków państwowych ze zwyczaj· 
nymi ucchcdami, aby :tniknqć nadzwyczaj
uych ciężarów podatkowych dla ludności, 

Nocne konferencje w 
fakt, że w so·botę organ Herrllota 
,L'Q.euvre" WY'd+nlkował bardzo OISIfu-y ar-elwedet.ze !~~ł przedwko antysemHyzmowi w Pol-

Podniosłem również konieczność zmniej
'izenia podatków magistrackich, by w ten 

zadecytluią o osobie szefa rządu. 
Nasz warsz. k,oresp. (B) teldonuje o 

sposóh przynieść ulgę ludności. godz. 2 w nocy: 
W godzinach wieczorowych byłem po- Pod wiecz6r sytuacja poczęła się wy-

wi:órnie u P""~il prezydenta, który w'VP0 - iaśnia,ć. .. .. 
wiada słowa wiary w sejm, którego stron- Z kan~eol~rJl cyw~lne) p~~zydenta Rze-

. k' . . , cZ)'1Po+s.poltte) komumk,uJą, lZ p. pri:!zydent 
ll.Jctwa wy azuJą zrozumteme powagI odlbydu kon.ferencii . narad poweźmie 
chwili i gotowe są do daleko idących ~~c zję. 1 

ltstępst;v~. by. doprowad~ć. do skutku dzie- l . bla pO~,zięcia, iei. prezy~ent postano-
ło koahcJl mH~dzypartYJDeJ. I WIł zaproslc do sleble raz Je+szcze p. Głą-. I bińs:kie,go (Z. L. N. i Barlickieg·o fP. P. S.) 

Dos.'ł Morlanty ~a lIe,·śIt.-am Tymczasem okazało się, iż obydw60cih r ~ Ha _ ~ y li preze'~ów nie zastano w domu. 
ł7ydQ\1J do gabinetu Mjutand p. prezydenta poszukiwali 

• starannie p. Głąb!Ml"'ego w ciąRU dwóch 
~asz warszawski korespondent tele- godzin~ aż wresz.cie około godziny 12-ej 

lonuJe: I zI'ClleźH 1$0 u ;eJ!fo c6rki 
.Poseł Korfanty w rozmowie z naszym Pan Głąbiński udał ~ię do Belwederu, 

sprawozdawcą oświadczył co na5łE~1l1ile: g~zie odlbył z pr~z~:sem krótką ~onferen-
Wobec t~o, że id-;:a ~entrnleW'u upar- ;.ę, po~z~m opus;c:wszy . ~e~wNe~ ';ld~ł 

dl d 
" l }... b ~lę 00 _e mu! pd z.e oczelnwalO na meg;) 

a, to o tworzącej SIę ma 1<:J1 trze a prezyd.;um Z. L. N. 
przyciągnąć i żydów; ale przecież nie moż- Z sejmu udał się p. Gląbh'iski do mini· 
na żądać iżby żydzi tylko płacili podatki l stra Grahokiego. 
i nie mieli wpływu na l'OZdzłał fundus'7ów Opuszczając Belweder, . Glą'biński 
n 6 t h -- ~ I cś'Wia,dc/vl W rOZllHi'vV:e Z d7.ie~iJikarzami, 
t"a S wowyc , - l ' l' . - •• d h d ... 

k 
.. ., i l.e cz;s p. prezydent za nyc ccyz'jl nH' 

Je,(o lub (Ch. D.) iak 1. klub "P!~,i'~a" ,.,., ,""TI','C ..-e . I .•• , " ..... . 
oraz praw.ica postanowiły przyciągnąć ży- I Po odbyciu tej konferencji p. prezydent 

wydał zarządzenie wezwania prezesa Bar 
Hckiego. 

Pan poseł Barlicki . powrócił właśnie 
do domu (z przedstawienia ,JwonkiJll, gdy 
z-ajechało po niego auto z Belwede.ru. 

O. godzinie 12.40 p. Barlicki udał <:lę 
do p. prezydenta, oświadczając w rozmo
,vie z jednym z dzienn.ikarzy, co nastę
puje: 

"P. prezydent zapytał mnie dzi~, iak 
odnosi się nasz klub (p. P. S.l do koncep
cji koalicji na szerokich podstawach z le
go względu, iż centrolew uznaje za niemo
żHwy". 

P. Barlicki oc1p.owiedział na to pytanie 
! prezydenta nalStę:pu:ącymi słowy: 
! "Zasadniczo koalicji na szewkich p01-

stawach nie odrzucamy. ale stosunel, swl)j 
określimy po ukor.lStytuowaniu gabinetu i 
zapcznani'll f'i<; z ie+t5o Nogramem". 

\ 
Tutaj zauwa·żyliśmy, że wezwanie p. 

I Bariicklcg-o do prezydenta w kołach poli
i ,y+cznych jest komentowane w ten sposób 
; iż prezydent pragnie powierzyć misk two-

rzenia gabinetu członkowi klubu P. P. S. 
p. Moraczewskiemu. 

Na to p. BarHcki: ,Być może" i w tej 
chwHi za,iech.ałlO auto z Belwederu. 

Wszeuzie, gdziekolwiek d1.". Reicih był , 
z,,~racal~ się do ni~go dziennikarze z wy" 
WlI3 .. d,aml w spralW'lle p.ro'cesu St.eilteil'la. 

P+rzeoiJende nie jest dla dr. Reicha nie
spodzianką· Już dawno wiedz~ał, o tern, że 
rząd Grc: bsikiego nie pOll;,iada. h,wałej pod. 
stawy. 

Sąd huo~uski zajął się 
Olszańskim. 

Cz~ść dokumBntów pozostała w BBr· 
IInIB. 

Nasz lwolWski koresp. telefonuje: 
Z d,()ln~meJttów w sprawi+e Olszańskie

go prezes sądu dostał tylko Citęść, Rząd 
niemiecki nie wysłał, częśoi ~któw dlatego, 
że w tamtych tlguruje killł:a osób, kt6reb-y 
zostały s'kc.m'Promitowane. 

Posied<:€nie sądu t'ozpcczme s~ę okoł(' 
goch. 10 i pół, gdyż przedtem trybunał ro,z· 
patrzy wn:Uoski obrony i prolturatury w 
sprawie przybyłych aktów Olszańskiego. 

Rozpowszechniła się pogŁoska, że świa· 
:i~l: Wit.z,erta Lódlowa wyjechała ze Lwo
wa, i że nie ma zamiaru pOWlC'ódć, ch(}cia2 

I ?reZC3 sądu.~OZ'·łOljł jej wyjechać tyU,.o na 
l ieden dziea.. 

" - "'J 
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Dlaczego zakazano odczytu 
BelmanIa 

J,a;k się dorw,iladJutettny ze ŹlrÓOOł U11Zęd1o
W)'lOh, oooZ)'lt Leo BeffimlO11ita w d!nti.u W1CtlIO

!1a'js,zym me ocIJby1ł s~ę ,~ 'ktOOllliJsar
j,rut rzą,dIu odmów.ilł uoo~1eruiJa 2le'zwołema. 
piI".z;OOlsiębilOl1"col!l1 ltlJa urzą.dtZJOO!le mpowńe

dzńJa!rue~o octCJZy1t'U, z tego W'ZIgJIędlu, Żie OIS'O
by re, ,raik 'W')"IlIib. z dJOIl')'1ClhC!2lalSowych 
ich kOillld'UJilt, Me dJarwaJły g!WlalTJaiJ1Jaji, że WJa,

runIlci, dlot)"CIZląlCle p011ządlkl\l i b2!zpile.C.zjeń

Slbwa ptlIb1WC'2Il1Jego będą ZlalclhoWiaillle. 

Za niezapłacenie dwóch raI komornego 
~ote gospodarz eksmitować lOKatora. 

Z.z poowyrLlslZY nile 2'JOISltd spowodJo.. 
waa:vy WtZględami rua OSJOIbę prel'ęg'etnfba" ani 
.Dla ~ć .mpOlW1iJedl2li'aJIli0go ad!azytt.u. --

Wydatki dyspozycyjne 
Ważną jest Slprawą stwierdzić, jakie są 

fundusze dyspozycyjne rządu, to jest jakie 
sumy wydatkowane są bez żadnej konkoH 
ze s·trony społeczeństwa. 

Otóż wedłu.g budżetu na rok 1926 pre
zydent Rzplitej, marszałkowie izb u;tawo
dawczych i szef kontroli państwa sum ta
kich nie posiadają. Prezes rady ministrów 
ma 200.000 zł. do dyspozycji; minister spr. 
z:J.gra:::Icznych 3.595.000 zł. Ministrowi 
spraw wojskowych powierza się :.t95.000 
zł. Minister spraw wewnętrz,nych ma 
3 ~!)O.OOO zł. Minister skartbu 3.000.000 zł. 
Inni mimstrowie funduszów dyspozycyf
nych nie posiadają. Razem tedy fundusz 
dyspozycyjny wynosi pokaźną sum~ 13.690 
tys. zł. 

TEATR MlEJSKL 
T eaJbr mi'ejsilci dJaJ;e dJ1JiIś po mz drugi 

nieślIll!ientdną, .att"C)"WIe1SlOIłą łromedj ę F Il"e

d,ry "Damy ;. hUZ1alry". Docthód na I1ZIecz 
saJIIlJOipIOtnocy pll"xy ~imnilłl2Jium WdlŚ1!l~'leow
Slkd,*. Bille t y w blsd!e. 

JU!bro "Damy i hl\ll7Jalr'yfl po T!aIZ rpilea"W'Szv 
po oeall8lC!h znńIixmyoh. 

W środę dlOidJaJtlkowy ~jedenaJS!t'y) wys!Łęp 
KaJZIimiJerm JU!Il!OSIZY -Stt ępowISl1d.e~ w Ił Ź v
Wi~ 1lllaooe Ił. Ce,ny ~ealJi.olW!e. 

iRÓW'nOOletglle z dąlŻ.elIliem do zmi,ets.ielJ1Jia 
da·Ls'Z.e~o lP'foQIctelIltbolWelgo W1)1'oslbu sŁawek 
k'O'IllIOIrne!go, wY'Suwana j,eostŁ spnawa noWJe-
gO' uregu'lowaniia pelwny;ch p'OIS<tanolW'ień U;

stawy () oc!hrlOlIlioe lO!ktaltorów, dort)'lC'zą'c)'Iah 
eksl!l1i'Slji. Dotychcz,as jelS'Z1cZle żaclin,e zmia
n.y nie ,rosła.ły 'WlProwao,z,o'llte, a mil1l1iO tO', 
n'a He rÓ~nJeigO' 'kom-ettltow1ania ,odnolŚ-n)'lch 
'Plaor.a,g'l'afÓ'W u'siławy wymilclo jnxż wi,elle Zia
targów pomiędzy lo,katoll'ami ,a gOlSl'oida
llZJel!l1, Mórych Hnał w wielu w'Y!pad'k'aoetll 
n,asiflWił ni'elSi.e{y na lSali są'doweó. Źródłem 
Fes t tu niedlos'1.a t·elcz.na 2l!l a'Fomość mstan.vy 
i ni.e~iwil!l .. domość przyczyn, kltóre SIP()'wo
dować mogą rozwiajZian,ie nar.mu ze s,trony 
gos!pOd att1za, be'Z w)'IPowieicIlZlelIli,a. 

Otót, olP,rÓlcz W'Yfpa,clków t'IO'zwi~zania 
um'owy, z winy l o,k act oor.a , prze'wid'zIalIly,cth 
w 'lllSta wach c)'lwi~nY'Ch, n,alSltąJpić to moż,e 
mi ętdJzy irnnelllli ~ 'W ów Clza's, Igld Y l oika t or mi
mo u'P,omnie:nia zalega z za,p'latą con,a.j
maUe!j dwóc'h 'l1'astęq)lUdąc)'lch po s,o,bie n,t 
kom()ll'neJgo, (ob-eśtt,ooelgo UIS t31W Cli) , oh)'lha, 

że relległość poW's,ta,ł.a z ,powodu braku 
pucy lwb W'o,gó'le nędzy wyją.t11oowe:j. Je
żeH zaJ:e;gł>ość pOWlsiłała z powodu oSlPOTU Q 

wysokość komo~elglO llUib opłaif doda,tko
w)'1C'h, wÓW'CZ!a'S illle mOlŻ.e n'atS.fąJpić 1J'02lWią
za,ni'e ,umowy, ,gody I'okator, slko'l"o sąd IUlb 
Ulrząd 'l'OiZłjlemcz:y uma wyrbs'zą kwotę 'Z\a u
Z!aJsaclnioną, (}Iśrwdad.C'zy, Żle na pOldlwyŻJs.2'Je
nie się godzi ~ w dąlWU 7 dlli uiŚoci z,aloe .. 
g'ł'ooŚć. 

Pozatęm, go's.podarz ma pu,wo wymó
wić mieszkanie, gc!y lokator handluje 
swym lokalem, t. j. -część IUib całość zaj
mowanego lokalu, z urządzeniem lub bez 
nielgo, wyna;ął ze swej strony lub ustąpił 
za wynagJ1'odzenie nadmiernie wysok:e, w 
porównaniu z komornem, jakie sam pła::lł. 
Dalej" ;eś'li lokator posiada inne mieszka
nie w tej samej mie7sco'Wośd, jeżeli nie
przyzwoitem zachowaniem swojem ohrzy
dza w.spóbnrieszikań,com pobyt w domu luib 
zakłóca w niem poważnie s.pokój i poorzą
dek i wreszcie, ~dy ustępuje mieszka:'1ie 

Delegat rządowy przy magistracie 
miasta Łodzi 

ma być ustanowiony w wyniku lustracji 
gospodarki samorzą.dowej. 

Nt31SIz k<lrtelSłpcmclmt waa-S1za W5iki tlell1ef.o- Źąd\a,n~'a swe 1JWIi.ą.ZlM mOlt )"WTUIją wyni ... 
nIU'je: kamd lltLSltraJoja ma,gilSttra;tJU m. Lod!zii prze-

W Cl2JO!1'IaJjs'zy "Exptres'S P ooanmy" pooda,j e pl"OIWlaJd!ZlOlIl,eq w pol,owiJe !'. b. pmelZ UlTiZą d 
tlIalSltęqmjącą wWa,cf,o:mość: wO~e!W'Ód!zJk!i m. Łod'Zli. 

Zwńą.'2iki ~daioel~ nri!wue!hoiffiOści i Jl(lIk S1ię dOlWliootlJjle nalSiZ k'Ol"oopon.dlent, 
ZlwUlą?Jld ikUJpCów m. ŁodJzti wysctlQlSowały dO' l'SlbolbnJi,e llllem1I00;a1ł w t'e; Slpra'Wiie zostba:ł zło-
11ZąOO pO\s~u1JaJt dOlma'g'alj4!cy sa'ę 'l1Ji'e.Z!W'łO 'OZ- 1 

żOin'Y pr'2'JeIZ jleod!ną oZ wY'ż'e!j wymilemn'Olfiych 
~ wsibaJruowiJefJ1JiJa dJe~e,~alba rtządOlWle g o ~Zla;CJiń. 
1Pl"1JY roaJg,i\sJtmcle m. Ło,dJlli. 

Lik widacja przygotowań 
do strejku powszechnego na terenie W2Irszawy. 

W 0ZJWIaJ1'Tbek po raoz 00IbaJbnd. "Dam V ~ 
huzary" po -cenach miżonyc!h. Onegdaj odJbył się w gmaohu remizy 

W piątek VIII-ma premjelI'a setZlOtlu: ~1llratlJ()wlSkiej wńec pracoW?ików tra~wa~ 
A1kbu'allttlia komedia w 3-00 aJkobaJch St. K.nzy_ lowyob, ZIW~ła'ny w ~pra~e poparCIa z.a: 

pmMamacja bemo,bO'cia w Warszawie zoo
stba,ł'a OodlWlOlllana. 

Wl"-<"---·_~'_!,....tro. p, ..... "'~ .... J""L. fi R l oh"" ta~u łódzff{leogo, grozą·cego do WoczoraJ 
.,..,l)e"~""5"'" " ........ ~uer. I() ę ~ l' .. u. .. kł d . . ki i 

boW'ą ooe:ga p. LeOipOlld KomlO11tlliJcBci. Re- r~zszerze~le.m Slę. na ~a a y mleJS e, 
żyseru;e KonsbaInJt.y Tabatt1kilewiJcz. Bi.liet UlzyteC2lJlo0lScl. pulbhczn~l. Wobec ~ego., lŻ 
od jwbra w kalSlite ~. y zatal'g, w ~dędZYCz,~sle, z~tał ~lkwld~: 

W. ~batę DJa. IX pr'1Je~oa~ cł!l'a z ~o()b~tni'kami ele!kbrownł w Łodzi stwier
mł!od2'Jl1eZf SiZ1kJ~ "Damy 1 huzary S1zlko- dn1, tż st~ei'k w tych warunkach byfoby 
ły 7JaJl'"6wn() lllWejSiOOlWe, jak i~, ndecelowy. 

\ 

wany - ~ec, stw~erdzają-c sO'h'<łarno,gc 

2'Je:ohcą 2'JaJWIOZIaSIU kiJerOWlaić zaanóWliJenia do ~mal11oa wh~c na dzileń nl(lljb1ilższy 
. kasy zama'W1ilań w Gmmd-HOIbeJtu. 

Gerud Baur. 

Tancerz 
"Właściwie to drobiazg", rzekł szofer, 

"ale jeżeli mamy jechać do Wiednia., to 
muszę przedtem gruntownie zbadać cały 
wóz". 

On odrzekł: 
"Jeśli to koniecme ... dwa lwb tny dni 

wcześniej czy później w Wiedniu, ro wła
ściwie nie gra żadnej rold. Tymczasem mo
.żemy zostać tu. Oczywiśd.e o i'le się .tu nie 
nudzisz?" 

Ona: NudZlić się? Dlaczego? 
Jej było pożą·clane wszystko to, co by

ło nowe i mogło w jaki'ś spO'sób przerwać 
monotonię jej żyda pełn~o zb~u i bo
.gactwa. 

A ten hotel na Riwjerze był nawet bar
dzo ładny, w pośrodku wsparuałe.go paT
ku o prze!pięknych gazonach i ra"batach, z 
tem mnóstwem palm i pięknych drzew po
łudniowych. Trzy dni w tym nowym hote
lu, to z.naczy nowe twarze, nowa słui'ba, 
nowa kuchnia i może ja:ka romantyczna 
przygoda, której tak łaknęła. 

• • • 
Konłec sezonu. Dyrektor hotelu prze

wyższał sam siebie w uprzejmości. Z po
koju ich roztCLCzał się przecudny widok 
na dalekie, błękitne morze, na ktÓtrem od 
czasu do czasu zabłysnął w oddali m'ały, 
biały żagiel... Z parku dochodziło cudowne 
i łagodne tchnierne powietrza, niby per
fumą przesycone.go zapachem oleandrów i 
magnolii, Jednem słowem - wcielona wi
dokówka kolorowa. 
J'~~c~a~ gdy rozpakowywała w.alizkę, 

m'" lej lUZ wydawał rozkazy służbie: 

W22 

natychmiast ... co? .. płacę każdą taryfę ... 
co? ... p6ł godZliny ... ależ to niesłychanel" 

W niecałe pięć minut był już zainsta
lowany, pan całego tego komfortu i wszy
stko do jego dyspozycji... 

Ona, rozbierając się w łazience, sły
szała tylko urywki rozmów: 

..... Wiedeń pilna ... rumsztyki w sosie 
btllrgundz'ki.m... fryzjera na wp6ł do 6s
mej ..... 

Dre.s,zcze przeszedł ją pod dotknięciem 
zimnei !!ąhki, zamoczone; w wodz.ie koloń~ 
skiej. W dUlŹem zwie~ciadile łazie,n,ki ujrza
ła ciało swe, gibk~e i świeże, o skórze lśnią 
cel, jak jedw31b. 

"W moim wieku, mój Boże, 35 lat, ko
bieta jest właściwie wciąż jeszcze bardzo 
młoda", pomyślała. "Ostatni etap podróży 
wcale mnde właściwie nie zmęczył. Ach, 
co tam, młodą jest się conajmniej do 45 
l?t... więc jeszcze dziesięć lat... nie, nawet 
dłużej ... ~:",,",.yjda ma 48, a zawsze jeszcze 
czarująco wygląda, mimo siwych włosów ... 
czyli j-:;zcze trzynaśc,ie lat... to feralna 
liczba .... więc nie... powiedz,my clo 49. 
Więc miałabym przed sobą jeszcze czter
naście lat. Mój Boże, co to je,sZlCze można 
przeżyć przez tyle czasul" 

Wypoleł'owała paznokcie, obmyła ręce 
li w zamyśleniu oglądała swe dłonie. 

"Tu napisane jest wszyst'ko", pomyśla
ła, "cyganka mi to wtedy mówiła". 

Z pokoju doszedł ją głos małżon'ka 
"Zamówiłem rumsztyki i burgunda .. 

czy z~adzasz się? Dobrze ... czekam jeszcze 
na Wiedeń ... może zejclzie:sz tymczasem do 
parku?" 

Poszła oglądać jadaln,ię. Ci sami wło
scy kelnerzy, wygoleni, leniwi i przesadnie 
uprzermi... Wszystko tak samo, jak i gdzie
indz.iej ... Tylko park podobał jej się bar
dzo. Mimozy kwitły ... Usiadła na ławce. 
Słychać było cichy poszum morza. Nad 
nią duża pinja szeroko roztaczała swe ko

W~ec za,st'aJllawiał ,~;.i.ę jedynie nad spra
wamli organizaoeyj'nemi i z,awodowemi, rO'?:
poa:trująoe między i'l1nemi postulaty robotni
cz.e Wtccec nowe; umowy zbio~owei, jaka 
muosa. być zawada przed dniem 1 styczn;a 
r. b. 

Dzi·ś odbywają się w Wa.r.szaJWie wiece 
piI'aoeownilków miejskich, teatralnych i t. d. 
Z iclh pC1'Ząd'ku dziennego zostanóe rojęta 
spraw,a stre;!ku zakładów m~efsk1<:h i utły
tecznośd pwb1icznej. 

t~ńce. Odrazu wpadł jej w o'ko młodzie
nIec . przystojny o nieprawdopodobnej 
wprost wytworności ruchów i elegancji 
ubioru. 

Zimny, ja,k marmur, doszedł do jakiejś 
pani, prosząc ją do tańca. Tańczył bosko, 
a gdy orkiestra zamilkła, skłonił się przed 
swą danserką z gra-cją, ja,ką dzi-ś spotyka
my jedynie na obraza:ch Giorgiona. 

"F eno:menalny danser i bardzo na miej
scu". DomyśJH.a się, że jest to tancerz za
wodowy, zaanga:żowany specjalnie do tań
czenia z paniami, które me mają jeszcze 
,nikogo z towarzystwa. 

Ocze'kiwała, że przystąpi i do niej, gdyż 
mąż jej nie tańczył. WłaŚn.ie, marszoeząc 
poważnie czoło w niemem skupieniu wy
pisywał na kucie win kolumny cyfr i 
Mcxb. Tancerz zaś znowu tańczył z tą sa
mą panią. 

"Nie zauważył mnie... nie prosi mnie 
do tańca ... jaki dumny ... " 

Wreszcie podszedł i do n.iej. Skłonił się 
w milczeniu. Mąż obojętnie skinął głową. 

Tańczyli. Był,o to cudne, boskie, upa
jaiące. Gdy muzyka zaczęła następny ta
niec, zn6w ją poprosił, przyjęła, a po 
skończonym foX'trocie, zapytał: 

"Czy pani zostaje tu dłuższy czas?" 
"Trzy do czterech dni .. 

"No tak, sezon się kończy, ja także wy
jeżdżam trzydziestego". 

Tancerz zawcdowy! Myślała o nim je
szcze, leżąc w łóżku, pociemku. 

Tancerz? Ah nle. Tancena zawodo
w~~o nie bierze Się za ko{'hanka.! Ale taki 
piękny chłopiec ... jeden jedyny raz ... prze-
cie go już nigdy wiece" nie zobaczy ... cho-
ciaż to cudowne, głębokie spojrzenie jego 
oczu gazeli, to p1'zepiękne, wysmukłe 
dało, mogą się stać niebezpieczne ... bała 
się. Zasnęła. 

• • • "Proszę natychmia,st kazać przynieść 
wszy.sflde kufry do pokoju, zatelefonować 
do resŁawracjJ po spis potraw, będziemy 
dziś jeść w numerze ... " 

Po chwili już siedział przy biurku i łą
czył się ze stacją telefonów: 

nary. Dookoła ni żywej duszy. Ani jednej Na dru~i dzień po południu po herba
puy zakochanych. Tylko morze i jego me- I cie siedziała znów na tej samej ławce. Je
lodja, •• * I szcze oswromiona tańcem. Chciała być 

komuś innemu, bez zgody gospodarza. 
W pevmych wypadkach atoli gos<pew 

darz ma prawo za'żądać opusZlczenia mie
szkan1a przez lokatora, gdyby nawet ten 
ostatni nie przek~oczył przeplsów dziel'ni
cowych ustaw cywl!lnych i us,tawy o ochro 
nie lo.ka torów. Np. gdy w -celu prz'V'st~ipie. 
n,ja do budowy pomieszczeń m1es1;ka lnyci11 
konieczne je1st zniesienie lU1b przerobienie 
domu itp., wówczas iednak ~OłSpo,dan: obo
wiązany jest dOSotarczvć lokatorowi ocł~o. 
wia<lający iego potrzebom lokal. podle~a • 
iący ustawie o ocbrol"ie. Również gdy 10. 
kater dostarczy sublokatO'rowi inne odpo
wiednie i nodle,~a;ące ustawie pomieszcle. 
nie. sublokator powinien wyorowadz:ć <;;ę. 

W stosunku do bezrOlbotnych. w SJora
wach o eksmis;'ę sąd może od~oczyć ter
min op'ró7nieni~ mieszkania do sześ:::iu 
miesiecy. Prawo korzys,Łania z moratoriu~ 
bezrobotny t r a c i j e d n a k gdy nle 
przy;mie odpo·wiedniej pra.cy, ofiarowanej 
mu przez pań,gtw. urząd pośredn, pracy. 

Pre.Zyd2ni Chin ustąp~1 
"ChrzBścilańsld generał" Feng dykta
torem - stan oblężenia w PBklnls 

LONDYN, 1~ listopada. - Reuter do-
nosi, że w Pekinie i n-ajohli,ższyoh okoHcaC'b 
zo.stał ogłoszony stan oblężenia. Prezydznt 
republiki chińsikiej ustąpił ze swego stano
wiska. 

Reuter donosi, że gen~ral Feu.g objął 
rząd centralny w Pekinłe i aresztował 
wsrlystldch mlnJstr6w ponnedniego rządu. 
którzy n'le zdołali uci~c. 1': eng zalDtrerza te
raz przedsi~W7.ilł~ mail'SZ pNed,w gen.erało
wi CZ'30g-Tro.Linowi. 

Niezależn.ie do tych niepokoj6w ł za. 
mieszek, zmi.am.y rządu w Chinach między· 
narodowa komisja celna w dalszym ciągu 
obmduje. 

SPÓDNICZKI 8524-1 

damskie z szewiotu 
550650 750 

SZMECHltL i ROZNER. 
Sp. Akc Piotrk. 100 i 160. 

GABINET DENTYSTYCZNY 

E. FUCHS 
t 

nawrot 4. 
Codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 

l godziny uprzystępniające 8701-2 

i pO ' cenach kliniczn".ch • 

dzonego uwodzici'ela i donżuana. Gdy tak 
spojrzy na człowieka, w milczeniu, nitt 
mówiąc słowa ... a potem ten jego taniec ... 
baj~a. Ale nie chcę ... przynajmniej nie tu ... 
MÓJ Boże, co za skrupuły... szczęście zja
wia się tylko raz". 

Pomyślała i o stronie finansowej, O 
ewentualnych szantażach i wymusze
niach z jego strony. Bała się, a zarazellI 
cieszyła się z tej obawy. Wieczoorem, po 
o'biedzie, drżała w jego ramionach przy 
tańcu. 

• • 
Okazało się, że samochód wymagaj 

większej naprawy i trze,ba go było ode
słać do fabryki. Małżonek zadecydował: 

"Zostaniemy tu jeszcze dwa dni, a po
tem pojedziemy koleją". 

T e dni minęły jej wśród pokus, marzeń 
i walki. Krępowały ją wychowanie, tra
dycje i bojaźń. Wiedziała jednak, że "on" 

I wyjeżdża na "posadę" do Karlsbadu. 
Odjechali. Gdy w Medjolanie wyszli Z 

wagonu, by przejść się po peronie, mąż ru
chem. głowy wskazał jej podróżnego w wa~ 
gonie trzeciej klasy. Jadł salami z papie.. 
ru, który trzymał na kolanach, obok le
żała pomarańcza. Nogi, tkwiące w doś( 
zniszczonem obuwiu, kzymał razem, jal 
grzecz.ne dziecko. 

"Poznałaś go? .. To twój danser ... mił~ 
chłopiec ... mówiłem z nim ... Jedzie teraz 
do Karlsbadu. Utrzymuje matkę i siostrę 
w Genui... Też komiczny zawód sobie wy. 
brałl Chociaż w dzisiejszych czasach, dla 
czegóżby nie? To tylko takie głupIe nasze 
przesądy. Jak się to można mylić - myśłi 
się o kimś, że to donżuan i lekkoduch, a 
tymczasem okazuje się, że jest to najprzy
zwoitszy człowiek pod słońcem... Chodź. 
wsiadajmy, przeczytam świeże dzienni·ki". 

"Dobrze, wsiadaimy ... " Nie chciała go 
więcej widzieć. 

A w sleepingu długo, w zamyśleniu 
obserwowała twarz męża, na której po l·iL. 

pierwszy dostrzegła wyraz mocy i pewno. 
ści siebie. 

,,Proszę pilną rozmowę z Wiedniem ... 
'. 

I sama i pomyśleć nad sobą. 
Wieczorem po jedzeniu zac~. 'y się I ,.Doprawdy jest czarując1. ... łYP. 'l1''' , Przełotył ~_ T. . 



.. 
4 16. Xl -- GLOS POLSKI. - 1925 1'. 

~--------------------------.--------------~--. 
Nr. 314 

PO l 1:0 (1:0) 
"Pogoń" zdobyw~ puhar 

Spotkanie towarzysKie: t,Rapidtt 
- "Pogoń

e

, 5:1 (2:0). 
Ponieważ w r. b. posŁa'n,owiono mi

strzostw poszczególnych klas zwuązków 
okręgowy<:.h nie lozgrywać, zarządy po
szczególnych Z. O. P. N-ów ufundowały 
pUlha'1'y dla kI. B, i C. 

I fatalny-ch warU1:k6w aitmo'~lrery'czlIlyclh i 
I nieonla.diaJj ące'go sl'ę do giry bOlilSika. 

CUlslowe,go Te.zuHatu i p.rzy stanie bramek 
1:0 .d~.a PQt~onti, sędzi,a o·dit!'WiZ'duie zawody 

mez.a:~ ,łUŻe'll1,ę 2"JWY'dęzyła w dogrywce PC)
goń, o tyle rówme ni>espnwioedilruwJoe od
IlJiósł s'UJkces R.apad w t,ak wyS!oIkim S10-

SU1J.1ru w ISTdl<-anńu 'towarzyskiem. 

Ł. Z. O. P. N. również urządził w r. b. 
zawody o {:uhary ~1. B. i C., przyczem 
przepowadzH je sys'temem gie'r o ml
!tt Z()f; tw o. 

Jak wiadomo. S'posób prze-prowaod-zenia 
tych zaw Ooó.w p.rzyniósł nader opłakane 
skutki w 'Postaci zuho.żen:a klUibów pod 
wZl~lędem materialnym. 
Trwa,jące ootą.d zawody puharowe znu

t,ły l'ubljczność łódz'ką, ktMa z te·go t2Ż 
głównoie wzg~ędu olhelarzała je coraz to 
mmi1et}sIZJem1 się ZJruimJt'elI'es·QIW'lalJlÓJem. 

O He w ki. B. poszło do·Ść gładko b:l
wiem od pie'1'wHei aż do otatniei chwili 
fa'\\'orytem był W. K. S., o tyle rO'zgrywki 
w kI. C. rrzynicły nielsfodziankę. 

Zażarte zmaganńa ki·lkun II stu mniej 
wlę<:ej równych zespołów wyeJimi,nowałv 
d,o finału dwie O'1'U!żyny: "Rapid" i .,Po
goń". 

Poziom zesp'ołów C-klJ,a!'C1wyc,h znacz
nie o~h~njo soradł . Je'st to ob;aw smutny 

Nk więc elzi'\\lIlego, że wyz.na,czona na 
olzi!?fl wczclra',szy d'C1gryw'ka ści~.lfmęła !la 
ho:dw W. K. S~u uaczną , jak n,a obecne 
czasy, Iicz;be r trb,!1oczl'o,ścL 

Przed sędzią p. Marczewsk:m sta'ą 
oMe dtrużytny w n'M1tępujący.ch obcta,thoeh: 

Pogoń - Rudolf (rez l - WiU KTeutz
s{'e" I"'r-.J6Źw i'aJ'k, Pó>łgil"ahiia , Mi~.ZllrOClowslki 
- Zeorbe (pelz.), Uhman, Sah.ruub, s:a'nllcki, 
WilPan (rez.) 

Rapid - W,alkIl11iius>eil"-FrrrunkulS, Jar
muha - SChUlhbz , W-eilCM, Wetrne,r - Hen
seI, Krie~el!' , ~err m1er ftander . r 'ehe. 

Grę roz:poczynla p. Marrc.lie~iki rru.t,em 
sędtz.~owstkim. Już w pi,eorwoSZJelj mirJIUci~ ,.Pll
goń" u1m"JJje im,j'cq'altywę w sIWe ręoe. 

Gra osbra ;e'st porowa,dz.ona w nade,!' 
s.zybłl.d'em t·emore . Ob;'e d'l"Użyny !!raryą boa,r
dtm amb iltn:,e . W dru g :'2 j Yl1!!I11.·U ~{e a bk P (\ 
gomi otbLe,góa h'l'amke przoedlw:ndlka Uhman 
otrzymuje piłkę i strzela z ki1!tu metrów, 
zdQbywając pierwszą, a zarazem decydu-
jąc~ hramltę dla POdoru. I 

Te!l'lruz ZJrywa sdę do alhalku R.a,pid·', 
lecz rzoaocliko plfl2)edOSlba~e się pod hramke 
przeodwnók a. 

Po 5 mion. Jtl!'y nl8 ,s itępuje zm;'a1'),a sMon 

Tak więc zwycięstwo przypadło w 
udziale Pogoni, która trzecie spotkanie 
wygrała w sŁosun!ru 5:4 ; ~<'obyła tem sa
mem puhar ł..Z.O,P.N-u kl. C. 

Po ro,z,e~iral!l,j1U p'uhaI"owoe'@o m0C1ZIU Ra
piod i Pogoń ut"zad'Z1aiją Slp.oltlK:,ani1e tOWM".zy
s:k~le - , dll'a pubLicroośc,i". 

Rap:d grał n~'e'zwy11de amh:bndte, clhcąc 
porośctić swą fll)')l!1z,ed'Illi·ą !po()traikę, !lJa~0-
mil8.l~t Pogoń Z1adowol,olIloa ZJd'ObyC<ioem puiha
ru, ~Tai~a ~bY't nalwet ,.:to,wa!l'lzVlSlk,o". 

PrZleMeg gry malł,o citelka'wy. Już w 
p.w.rws:zych moion,wbalch Zlall'")'ISo()IWU~e Sl! 'ę s~lJ,n,a 
pIl'"zewalga R,a..1J,:d'll, dll'a kf.ó~·e,t!'o ptttel!wszą 
bl'laltl1lkę zodlOlbywta T~·ett!re. UeZ:l1ie a~aJki 
R rupUoo p'aJl"'a..li żu j·e d'o,br.a pomoc P og 00J.d z 
POłgralb i'ą nl8. cliele. 

DruQa bralTl1lka dllla 'Ra~'dtu p.alcta Zle 

s·t,rZ'a'łu K6ege:ra. Tell"a'z Po<5!oń MerrZJe się 
do pracy, J.ec,z mall"nlUJ;Ie 2 ,roUIl'"'OWlam,e" sy
t'Ua'o1e , 'od btlaJmJką p'rz,e. c,j'W'nti~-{,a. 

Pod znl21kioem prz,elW'algi Ra'O!!dlu t10czy 
się i'n1e'T"esl\1'ją;c.a !!'ra rui do pI'ZJe'I"wy. 

W Il~etj po't.O'Wile 11'11a halt1d1z:tetl imtbereosu
ią.c.a. Znów prrz,elwa'~a RatT):idu, jedtn'al~ 1 Po
goń d,ochodvi. no~oe;,e,d:n'OIk,rQtn.ile cLo ~ł()SlU. 

Z g'rruc.zy p.og,ona wyróŻJl,ilł,a slię Ś<rocilko. 
wa w6jlka n'alpadu i Pół-gra1b-ita Jlia środkt 
poro·ocy. 

W R..rupid~ - IlJa~'etptSlzy, net~ze, do. 
br,zy Fl'IanJkws i Kriegetr, 

Sędzio,wał w obu spoOltJ{,atn1laJch p. Mar. 
c~elW'sk~batrdz,o dlohl'lze. . Jur. 

Kronika 
PORAżKA CRACOVJI W SPOTKANIU 

Z L F. C. KATOWIC 1:4 (1:1). 
KATOWICE, 15 LisifJop.adla. Cra..oCYVia 

odnolSl już d'I"ugą w bieżącym tylgodniu cLo
tkliwą porażkę W <:zwartkowem spotka
mu z TJept'0ZJen,tlruoją unjJWlet1"Sytciu w Kra
kowie triegł'aim 1 :5, obe'cnie katowiczame 
swą ambitną glTą zmusili brutalnie grając.ą 
Cl"a,c1ovię el,o katp!W!JaOCtji,. llWydęż,rując tych 
d'staillkh w. stosunku. 4:1. 

a n,awe't wręc.z groźny dla nrzyszłoś,coi na
szego pił1raTdwa. W k~ubac~ Łrzec;orzę
dnydl wdzHy się dawniej i wzrastały pó
źnjei~ze .. gwiazdy" i .. asy" - OIbecnie zaś . 
poza kiJlkoma po'szczel!ólnymi ~Tac7ami 
C~'kąaS'a łódzka nie wykazuje sz'Czególnych 
walorów. 

Ra,')!od ga-a energ;,oZln;le i TJl"z.eJZ c·atłe 15 mi 

I nut porzygn':,aota przeciwnrikoa. 
Gra pod z:nalk:lem p rz:erwa,g i Ran!,dn 

rlrZf'1"~ Icna dwoma zaledwie wvr-ada-noi 

Dallstz,e bral'l"'~ki (m'a RaolldJu l) .a.dlaią zoe 
~I tll'"Z1a:łów He""c-l a . Krieóera fz ;e,rl '''rt)~ I<[lki) i 
SeJ!llm1lOCa. Hc.~ ,()Irowy pu1llkt dlJ.a Po'gom 
ronlhvwa Schaub. 

Inne wyt1lIiłki b)'1ły J.loCllS:tępuja,oce: Mv~ 
sławice - Po'goń rKat.) 2:0. Zawody zo
stillv p7erwane w 20 win z powodu wv
radh złall'al'lJ,a no .~i. Oneł (Bełn6w) _ 
D:ana 5:2 (3:0) . Kolejowy K. S. - SSB. 
(GHw;·cel 2:2 (0:'2). 

Zawody o pwhaT GOZPN Mys'howice 
- N aJp!r1~ód (LitpiI!lY) 2: 1 (2 :0). 

Mowa tu <> większośd drużyn, nlekt';" 
re .bowiem najeży zaHczyć d.o wyjątków 
~o których w pierwszym rzędz1e zaHczyć 
należy finaHstów telgorocznydl zawod.Jw 
o puhoar M. C.: Pogoń i Rapid. 

P-ogoń jest dl1'użyną fizycznie silną i 
nruWlSikroś h()}()wą. P()si'aJcta~ą;c dohry a.ta:k, I 
mimo całego szeregu braków w tyłao!1 . 
oS1ąga 01:18. n';~Tza ·c:l 'ko dcość po,waż.ne suk
cesy. 

Rapid je·st d!rużyną ralCzej twardą, an~
żeli Slilną. Atak twardy i ,ostry, ma,ło i nie- I 

celnie strzelą na bramkę przedwlIll'k.a. Na
tom,j.alst ostoją dlru'żytny są tył,u. 

Wcz1crajsze spofkan'ie pomiędzy Pogc
nią a RaoilClem było 20-moinutową dogil"yw
ką ndeclookończ,()nyclh prze,d trzema tygo
dniami zawodów. 

Jak wiadomo pierwISze SJP,otkamńe fina
łowe pomięd.zy Rapoj'dem a Pogonią za
końoezyło się zwycńęstwem drugiei w sto
sUlnku 3:2, następn·e zaś p,rzyn~CJlSło sukces 
RarpMo,wi -- 1:0. Tned.e fOtZlstrzygająee 
spctkanie p,omiędzy temd dlt"Użynam,i p.rzy
tWIOOł<O wy.ruilk f'emilS1owy (4:4) wOIbelC Ci2'le<50 

sędzia, z,godnie z re,gul.am~nem, przedłużył 
je o dalsze pół ,glodZliny. Jednak pO' 10 mim. ' 
zawooy te zosiały przerwane. z pcw.odu I 

Ntlrutowicza 20. 

atctku P'clg,oni. ~ie przylIlcISi z:nrialIly dotycih-
Prz,e'chod'ząc do OIceony /tory i pOIS.1JCZoe

gólnY'ch graczy, 1)a,ma1czyć IlJaJl1e.ży, ile o vle 

Zawody o puhar P. Z. P. 1". 

w okręgu łódzk"m-uniewazn-one. 

TURYśCI III - UNłON III 1:1 (0:0). 
Za.rwody c m1lstbt"1)OSJtw'o lcl. "e" p.Qlmię

dzy tTzoeciemi dru.żyn,alm~ Turys,t6w i Un.:IO
nu p~Z)"Il1,o5iły koaadleunu z prz,etdwnilków 
po Wla·Lk'ow,ett'l7je, a to wslkut,e{k nJe&t.alwj,~. 
ma SIi·ę dJrui}nn w prz.eip'i;stowym ozasie. 
Mecz POIWY'ŻSlzy g,raJny j.aff{o t.OW1Cl1liz)"Ski za-

Na piątkOowem posiedzeniu L.O.Z.P.N. ponoć dopuścił wydoz.iał ~ier i dyscypliny I k'ończył sć'ę n,j'ett'ozsltn-zy<5ni.ętym w sitosun-
unieważniOono wszystkie rO'%~rywki dotych- LO.Zd,~··N. przy układan1u kalendarzyka ku 1:1 (0:0). Sę-d:zI(}w~ł p .KCJIZli,etllSlk~. 
czasowe o puhar P.Z.P.N. w okręgu łódz- zawo uw. l 
k~m. Spotkania o Duhar P.Z.P.N. ponowniej ::' ----___________ _ 

Przyczyną powyższej uchwały były nie- rozgrywane będą na wiosnę przyszłego D d 
dokładno<ici natury zasadniczej, jakich się rO'ku. r. tne . 

------- Gustawa Zand-Tenenbaumowa 
P.T.C. - HAKOAH 6:2 (2:0). L.K.S. m - SILA III 5:0 (1:0). Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 

P ABJANICE 15 HlSItop.a1dta. W spatlka- Za.rwO'dy o m11S'frrzOlSłŁwo prrzyn!ll()l5'ły ł,a- I Ch.oroby kobiece i akuszerja. 
MU .Q m~ISItil"21osrtwo() p'oik()!llabo P.T.C. w wy- dne Z'W'V'ci'ęslt'wo jOUJtlliior.kom Ł.K.S-u, któ-
s<OIk~m sŁ.oos1liIllku 6:2 łódzJkń HaLI{()ath. P.T.C. rzy gła,cllk,o bilią S;Ję w sh)lSIlUlJku 5:0. Sę- Przyjmuje od 5 do 5 po poł 
pOIkaalało brurdtzlo ł.adJną ~ 'StkUlbeczm.ą grę. d.zń,OIW'aJł p. RaJkO'WlSlki.. ~--------------_-: 
ZaJWloody pII'OlWlrudlz,ił p. AlncLrze;jlaK. I-;;;ZO;-J~~~NNY i ZIMOWY 

nolE'l'a StP. 81'25-5 
SZTURM - ZGIESRSKIE TOW ARZY- Pierwszorzędny Zakład Krawiecki 

STWO GIMNASTYCZNE 6:1 (3:0). dam,ski i męski 

SpotlkatIlli1e O nlS,tl11Wsrł:WIo kI. "Bil po- Piotr Łuszczvński 
mi.ęcllzy SZJt!l1ml!em a Zg1ietJ'lSddeun T,ow. PotrKo wska 93. teL 4-73. 

Giornn,asJt)'lC1Ztt1Iem1 Zlrukończyło si'ę W)"S'Oiką Wyk. szvbkie i IIkuraln~. Ceny bar.przyst. 
pOlI'aJiJką "gruelt'zan w stos:unk u 6: 1. 

I Dr. Marja Lewinsonowa 
Choroby skórno-weneryczne 

Cegielniana 6 

powróciła. A695 

PERŁA SZTUKI ~INEMATOGRĄł ICZNEJ 

"FAWORYT ROŁOWEJ" 
(DEMON ł WŁADCA UKORONOWANEJ KOBIETY) 

Wielki dramat erotyczny odsłaniający tajemnice dworu i intrygi niebezpiecznego uwodziciela. 
---------------~------------Dziś, w poniedziałeK, premiera! 

Po~ząt7k sean~ów o g~dz. 5 ej po pol. W soboty 
l nIedZIele o 5-el. ostato! seans o godz. lO·ej wiecz. 

A 
WA 

Najnowsz7 sukces 
polskiej sztuki fil
~~~ mowej ~~~ 

dniach naibrższych 
w laodzi. 

Redaktor i wydawca: Marceli S$lchs. 

:r6~~~;~ ERICH KAISER TITZ i HANNA RALPH 
Obraz wł. p" S. K. lechfilmu w Warszawie. Orkiestra symf. pod kier. A. Czudnowsk ego. Ceny miejsc na l-y seans znitone. Sala dobrze ogrzana. 

Dziś LUNA PROGRAM 
__ .. ___ •• śmiechu ł humoru 

Ulubienica publiczności 

B~~DANIE s 
w tryskającej szampańskim humorem komedji p. t. 

,;Harem mężów" 
(Miss Bluebeard) 

Rzecz dzieje się wsp6łcześnie w Par7tu i Lond7nle 
I część: W "kawalerskiem" mieszkaniu. II czę~ć: W ł6źeczku. III część: 

W u stronnym saloniku. Pozostałe części: W sypialni. 

. . 

SZKotA TANCA r~a~!r:ł~:!ef:' 
Rozpoczynają się: Kurs początkowy oraz HKurs 
ostatnich nowo6ci". Grupy: 1) (lIa mło· 
dZleży. 2) dla dorosłych i 5) soecj .•• Kurs ro. 
botnicz)"""-na wYJ tkowo dogodnych warun
kach ulgowych. . 8659-1 

HURTOWA 

sprzedaż maszyn dlO szycia. Ceny fabry1czne. Nau
ka haftu. Perla! PomorSlki. Piotrkowska Nr. 69. w 
OO<lw6rzu. 8571-15-k 

A. A. KUPUJĘ MEBLE, 
dywany. futra. gaJrderobe. oraz maszyny do szy· 
cia. Płacę na.jleplei. Ch. Łatn,ilk, 6-go Sfter.ia 
(Beneąykta) 28. m. 13. pa.rter. 8602-ł-k 

POKOJE 
z utrzymaniem od 10 zł dziennie dla 
rekonwalescentów i potrzebujących spo· 
koju. Zakład Leczniczy .Grodzisk" (ma
ZOWIecki). Godzina od Warszawy 24 po
cialli dzienniE'. Telefon międzymiastowy 
: 4, w WarszawIe 74-~8. 8465-0 

W clruJcarni .Głosu Polskielro·. Piotrkowska 86. Redaktor odpowiecaiaw' Władysław Magalsłli. 




